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Żywot Świętego Wincentego à Pau- 
lo, fundatora zgromadzenia 
_ XX. Missyonarzy, | 
(Z Żywotów ŚŚ. pańskich.) 
_ Niedaleko gór pireneyskich, o półtoróy 
„mili od miasta Akwe Auguste, w dawnóy 
prowincyi Gaskonii, we F rancyi, spotyka 


widok nic w sobie nie ma zaymuiącego, 
Ale mieysce to sławnóćm będzie na za- 
wsze urodzeniem męża, którego niebo 
*zesłało dla otarcia łez tylu nieszczęśli- 
Í wym, i który długie swe lata wspieraniu 
| ubogich i cierpiących poświęciwszy, cie- 
| Szy się dzisiay na łonie Boga chwałą 
_ niewypowiedzianą, iako nagrodą miłosier= 

| dzia swego bez granie. s - 
EE Święty Wincenty -à Paulo urodził się 
we wtorek wielkanocny roku 1576. Qy- 


ciec lego, Ian à Paulo, i matka Bertranda 


` Moras, niezamożni w dary fortuny, Żyli 
|  mpracy; cały ich maiątek składało kilka 
i zagonów gruntu, które własnemi: upra= 
o wisli rekami, Wincenty, trzeci ich syn, 


> w młodych ieszcze latach miał sobie po- 


= ruczone pilnowanie. trzody, Ale błogo- 
~ sławione to dziecię wcześnie inż okazy= 
` wało znaki roztropności i pobożności. Po- 
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za z 4 = 5 
„ Módl się: pracuy, a będziesz szczęśliwym. 


podróżny małą wioseczkę Pouy, któróy 


E: — Niedziela siódma po Zielonych świątkach, dnia 23, Lipca 1843, 
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ważne w obeyściu się, miało niezwykłe 
na swóy wiek upodobanie w modlitwie. 
Miłość bliźniego, ta nieśmiertelna niebios 
córa, za któréy boskićm natchnieniem 
miał Wincenty w późnieyszym czasie 
tyle uczynić cudów, zaczęła już wtedy 
kierować lego postępkami, Historya do- 
chowała nam kilka szczegółów wczesnóy 
iego dobroczynności. Wincenty w każdą 
sobotę. chodził do młyna po mąkę dla 
całego domu. Przechodząc przez wio- 


_ ski, z powodu woien podupadłe, rozda- 


wał ubogim grosz oszczędzony; a nie 
raz, gdy mu zabrakło pieniędzy, rozwią 
zawSzy Wór, który niósł na ramionach, ~ 
szczodrą ręką rozdzielał mąkę potrze- 
buiącym. Jednego dnia zebrał około 
trzech złotych, i postanowił za ten skarb 
małe sprawić sobie przyiemności, tak od 
dzieci pożądane i ich wiekowi właściwe ; 
ale spotkawszy ubogiego kmiotka, wielką 
dotkniętego nędzą, politowaniem zdięty 
oddał mu wszystkie pieniądze, nic zgoła 
dla siebie nie zatrzymując. "Tak. młod 

pastuszek „zaprawiał się do dalszey do- 
broczynności, a miłość bliźnich była w nim 


-iakby wrodzona, 


`- W okolicach wioski Pouy znayduie 
się dotychczas starodawna kaplica, na cześć 
Nayświętszćy Panny wzn esiona. Zbu= 
dowali ią, iak wieść niesie, Gkrześcianie, 
0 : 


R 


którzy chroniąc się przed zelazem Mau- 
rów, w tych górach szukali przytułku dla 
 gachowania swóy wiary. (1) Tu wla- 
* śnie Wincenty znaczną część dnia prze- 
pędzał na modlitwie wtedy, gdy lego 
trzoda pasła się w pobliżu. O iak pię- 
kny był widok młodego pasterza gór, 
składającego w ofierze Maryi: pierwiastki 
niewinnego Serca i iutrzenkę życia, która 
-tak ślicznie i szłachetnie wschodziła. 

błogosławiona bądź Maryo święta, matko 
ubogich i pocieszycielko utrapionych! po 
tysiąc kroć bądź błogosławiona! Tyś 
bez wątpienia zapaliła naówczas w duszy 
pokornego pasterza ów święty ogień mi- 
łości bliźniego, który iaż nigdy nie za- 
gasł: w Tobie więc, równie iak *w sercu 
Syna Twego, winniśmy znaydować źró- 
dło wszelkich dobrych uczynków, iakiemi 
wielki Święty Wincenty-4 Paulo hoynie 
świat udarował. ©, — RAE 


zz 
Niewinność, szczerość, dobroczynność, 


a nadewszystko' poiętność wczesna młode- 
go Wincentego, były przedmiotem powsze- 
<chnego podziwienia. Rodzice uradowani 
z lego dobrych skłonności, i zachęcani ra- 
dami obcych, przedsięwzięli poświęcić go 


naukom i w tym celu oddali do szkoły XX. - 


© Bernardynów. w mieście Akwe Auguste, 
"Tak wielkie były Wincentego zapał i pilność, 
` že po czterech latach sam mógł inż uczyć 
-innych i przyiął obowiązki domowego 
nauczyciela, co mu podało sposobność 
do dalszego kształcenia się 0 własnym 
" uż koszcie. We dwudziestym roku Zy- 
(ia udał się do Tuluzy. i w tamecznym 


" uniwersytecie (szkole wyższóy) po wy- 


słuchaniu kursu teologii stopień naukowy 


* (1) Maurowie z Afryki wylądowawszy -do 
Hiszpanii, zmuszali mieczem mieszkanców do 
przyiącia syyćy wiary mąchomedańskićy, to 
dest-tey samćy, iaką Turcy wyznawalą. 


~ źnićy święcenia kapłańskie otrzymał. 


„tyle pomyślny, iż tego ieszcze dnia za- 


(gdzie stawaią okręty; im bardzićy zasłonione 


otrzymał. W roku 1598. wstąpił do. 
stanu duchownego, a we dwa lata pó- 


Żywot. Wincentego, od chwili, w któ- 
róy poświęcony Bogu przez namaszcze- 
nie kapłańskie, cały się oddał świętemu 
powołaniu, był pasmem nieprzerwanóm 
dobrych uczynków, owoców naygorętszćy 
miłości bliźniego. Ale czy podobna w kró=- 
tkim rysie skreślić wszystkie czyny tego- 
prawdziwego apostoła Uhrystusowego, za= 
lecaiące go wdzięczności i podziwieniu po= — | 
tomnych? Ograniczaiącsię wyborem nay- , 
świetnieyszych, rzaćmy przynaymnićy 0= 
kiem na mnóstwo innych. ; 

Wincenty zniewolony dla- niektórych | 
spraw iechać do Marsylii, mieszkał u 
pewnego szlachcica, który -go namówił, 
ażeby morzem powracali do. rodzinnego ` l 


miasta. Zegluga była z razu pomyślna, |. 
wszystko zapowiadało podróż szczęśliwą; A 


ale inne widoki miała Opatrzność. Po= j 
słuchaymy, iak Wincenty prostemi sło- 
wami opowiada. niebezpieczeństwa i ciet= 
pienia długićy niewoli: AŻ 

„Puściłem się morzem do Narbonny, 
„ażeby wcześnićy tam stanąć, oraz Żeby 
„cokolwiek oszczędzić z tego, com prze= 
„znaczał na ubogich. Wiatr był dla nas. |. 


„winęliśmy do dobrego portu, (2) gdyby | 
„Bóg nie dopuścił trzem tureckim bry=. 
„gantynom, (3) czatuiącym około lugduń- 
„skiey odnogi na statki z iarmarku w Bo- 1 
sker (Beaucaire) powracaiące,, uderzyć 
„na nas tak Żywo, iż .dwóch czy trzech p 
„nasżych trupem padło, reszta wszyscy , j- 
„ranni, a ia sam odebrałem. pocisk strzałą, 


(2) Port iest fo mieysce. dadbrżeżnć öt z 
od wichrów, tém bezpiecznieysze, += =" 
(3) Okręt rabusiów morakich. 


w. z; 


„która mi zostawiła pamiątkę na wszy- 
„stkie dai żywota mege; musieliśmy 
` „przeto poddać się łupiezcom. Pierwszy 
'. „wybuch straszliwéy ich złości spadł na 
+ wnaszego sternika; rozsiekali go w dro- 
> „bne sztuki: to uczyniwszy, okuli nas 
»w kaydany, grubo przewiązali rany na- 
„sze, i puścili się na dalszą wyprawę, 
ntysiączne łotrowstwa popełniaiąc; obrócili 
„iaostatek drogę ku Barbaryi (ku Afry- 
„ce), legowisku i iaskini złoczyńców.” . 
Gdy stanęli w Tunis, wywiedziono 
ieńców chrześciańskich na targ i przy- 
wiązanych po dwu do -długiego łańcucha 
wystawiono na sprzedaż. Qdprowadzono 
- znowu na okręt, dokąd kupcy przycho- 
6 dzili ich widzieć. »Oglądali nas oni,“ 
mówi Wincenty, „podobnie iak się ku- 
uie konia lub wołu; otwieraliśmy usta, 
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warku, leżącego w górach, nie daleko 
pustyni, Miał on trzy żony, dwie Gre- 
czynki i trzecią Turczynkę, która po- 
służyła za narzędzie nieskończonego mī- 
łosierdzia boskiego, dla wydobycia mał- . 
zonka z apostazyi. (1) ; 
„Ciekawa poznać tryb naszego zycia, 
codzień przychodziła patrzeć, iak kopa- 
łem ziemię, a iednego dnia kazała mi 
zaśpiewać pieśń na chwałę Boga naszego. 
Przypomniawszy pienia synów” Izraela: 
quomodo cantabimus- ên terra aena: 
jakoż mamy śpiewać pieśń pańską w cu- - 
dzóy ziemi; ze łzami zacząłem Psalm: 
super flumina Babilonis i t. d. (nad 


' rzekami babilońskićy ziemi, tameśmy Sie- 


dzieli i płakali, gdyśmy wspominali na 
Sion), a potóm Salve Regina: witay 
królowo! w czóm ona nadzwyczayną ro- 


zeby widzieć mogli nasze zęby, macali (sskosz znaydowała. Tegoż ieszcze wiee 


nam boki, przypatrywali się naszym ra- 

: nom, kazałi nam stawiać kroki, chodzić, 
biegać, dźwigać ciężary, iśdź w zapasy, 
dla przekonania się o- siłach kazdego. 
- Sprzedano mnie rybakowi, który zmu- 
szony mnie pozbyć się, bo znieść nie 

| mogłem morza, odstąpił mnie potćm sta- 
remu lekarzowi, przez lat pięćdziesiąt, iak 

_ sam powiadał, pracującemu nad wynale- 
>  zieniem kamienia filozoficznego (sposobu 
= do oddalenia wszelkich zarodów choroby 
 zciała i do odnowienia życia). Lubit mnie 
= on à chciał nakłonić do swoićy wiary; 
~ ale Bóg mnie natchnął mocnćm przeko- 
© nanem, że wkrótce nadeydzie koniec 
— moićy niewoli, i wierzę, iz opiesa Ma- 
~ Ti Panny dzielnie się przyczyniła do 
- pomyślnego skutku mych Życzeń. Po 
. śmierci starego” lekarza sprzedano mnie 
renegatowi (t. i. takiemu, co porzucił 

> chrześciańską wiarę, a został Machome- 
~ danem), rodem, z Nizzy, we Włoszech, 
~ który mnie zaprowadził do swego fol- 


v 


czora powiedziała mężowi, iż źle uczy= 


` nil, porzucając swą wiarę, która być musi 
dobra, iak się ióy zdaie ze słyszenia 


pieśni na chwałę Boga; tak wielkićy do- 


" świadczała roskoszy, gdy ićy śpiewałem; 


mówiła, iż wierzyć nie mogła, żeby ray 
iéy oyców, którego oczekiwała, "był tak 
wspaniałym, lub dostarczał podobnych ` 
przyiemności, iakich doznała przy moich 
pieśniach, ku chwale Bożćy nuconych; - 
„tąd wnosiła, że w tém cud być musi.“ 
Słowa te żywe uczyniły wrażenie na 
renegacie. Zumięszany, dręczony zgry- 
*zolą sumienia, miał rozmowę z Wincen- 
tym, a ten mu zupełnie aczy dla pra- 
wdy otworzył. W kilka dni potóm młody 
apostół z uczniem swym przebyli pusty- 
nią j, w małym statku puścili się na mo- 
rze. Środziemne i zawinąwszy do miasta 
"Akwe mortue, udali się do Awenionu. 


(4) Apostazya znaczy wyrzeczenie się wiary 5 
chrześcianskićy, BEZ 
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- Wicelegat papiezki przyiął ich ze łzami 
( w oku i z sercem rozrzewnionóm, a pe=. 
-len świętego zapału, owcę obłąkaną po- 
- iednał z Kościołem. sę 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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, Gespodarstwo. 


Posypywanie popiołem koniczyny. 

Nie ieden iuż z was, gospodarze, wi- 
dział, iak na pańskich folwarkach posy- 
- puig koniczynę gipsem; a kto widział, 

mógł się i przekonać, že to wiele do 
buynego wzrostu téy rośliny przyczyniło 
się, A więc i my mamy nasze trochę 


koniczyny gipsować? odezwiecie Się. le- 


żeli was stanie na kupienie gipsu, to- 
byście i niezgrzeszyli, gipsuiąc wasze ko- 
niczyny, odpowiadam na to. Z resztą 0- 
będzie się i bez gipsu. "Macie wy po 
"domach waszych dosyć popiołu, którego 
- na lug nie wyłazi Bodo i tylko 

albo go. zmarnuią, albo=za bezcen wy- 
niosą do. mydlarza. 
Gospodarze niderlandscy , powiada 
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- Nakładem 1 drakiem Ernesta. Günthera w Lesśnie. — (Redaktor: X. T: Barowicz) 


On gips zastąpi. 
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wypalonego, przywięzuią , iż 
małym kosztem z sąsiedzkićy Holandyi 
sprowadzaią. Koniczyna tym popiołem 
posypywana, nietylko że rośnie buyniey= 
sza i większa, ale skutki zbawienne 
tego nawozu rozciągają się i do nastę- : 


puiących po koniczynie plonów. Popiół 4 


posypuią niderlandscy gospodarze w po- 


rankasch mglistych i w czasie zupełnie 


wolnym od wiatrów, na koniczynę, która 
iuż swoićm liściem rolą okrywać zaczy= 
na. Nierównie skutecznieyszym do tego. 
celu iest popiół zwyczayny, po wypale= 
niu drzewa pozostały, mianowicie, kiedy 


jeszcze nie został wyługowanym; boi | 


wyługowany, po wysuszeniu na proch 


roztarty, nie iest bez korzyści. — Sku- 


tki popiołu bez porównania maig być 
dzielnieysze od gipsu, szczególnićy w 0- 


kolicach zimnych i na gruncie mnićy ży=*- A 


znym. Pozytecznićy ieszcze się okazało, 
nie wysypuiąc w tym razie. popiołu na 
koniczynę rosBącą, wysiewać go wraz 
ze zbożem, z któróm się koniczyna sieie. 
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“Dostać n można 
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ny gospodarz, pan M. Oczapowski, tak A 
wielką wagę do popiołu, nawet z torfu > E | 
go z _nie= SER | 


IA 


